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Dienstes)  u k azu je  w  now ym  św ie tle  posług iw an ie  w K ościele, a zw łasz­
cza zadan ie , jak ie  m a ją  do sp e łn ien ia  w szelkiego ro d za ju  urzędy , 
i w reszcie  ro zd z ia ł V (Die E n tsakra l is ierung  v o n  Ehe u n d  Zölibat)  za ­
w iera  now e n a św ie tlen ie  p ro b lem a ty k i m a łżeń stw a  i ce liba tu .

K siążka  M iih lena n ap isan a  je s t tru d n y m  i zaw iłym  język iem . W y­
w ody teologiczne p rz e p la ta ją  się w  n iej często z a rg u m e n ta c ją  filozo ­
ficzną. Z d a rz a ją  się też liczne pow tórk i. A u to r, ja k  gdyby  nie dow ie­
rza jąc  w łasn y m  sądom , w e ry fik u je  je  p rzy  pom ocy coraz to now ych  
k ry te rió w , naw raca , p rzypom ina , ażeby ty lko  w y rażo n a  m yśl b y ła  ja ­
sna  i z rozum ia ła  d la  czy te ln ika . N agrom adzony  m a te r ia ł dow odow y nie 
je s t w p raw d z ie  zb y t boga ty  ilościow o, ale za to p osiada  sw ój c iężar g a ­
tunkow y . K siążka  M üh lena  n ie  zaw iera  zb y t w ie lu  p rzypisów , te  je d ­
nak , k tó ry ch  dostarcza , są n a p ra w d ę  po trzeb n e  i w noszące. Całość od­
znacza się s ta ran n o śc ią , pow agą i so lidnością  bad ań . D latego  też m im o 
w ysiłku , jak iego  w ym aga  od czy te ln ika  s tu d io w an ie  tego dzieła, o d ­
k ład a  się go po p rzeczy tan iu  z p raw d z iw y m  zadow olen iem  i sa ty s fa k ­
cją.

E dw ard  O zorow sk i

Y ves C o u g a r ,  L ’Eglise. De saint A u g u s t in  à l’époque m oderne ,  P a ­
ris  Щ7'0', Les É d itions du C eft, ss. 483.

Po w y d an iu  obszernego  s tu d iu m  z ek lez jo log ii w czesnego śred n io ­
w iecza (L ’Ecclesiologie du  h a u t  M o yen -Â ge ,  P a ris  1968), znakom ity  
teolog fra n c u sk i Y. С o n g a r  opu b lik o w ał k o le jn e  dzieło, w  k tó ry m  
p rzed s taw ił rozw ój h is to ry czn y  n au k i o K ościele, począw szy od św. 
A u g u sty n a  aż do czasów  obecnych. P ra c a  ta  u k aza ła  się w  serii H i­
stoire des dogm es  jako  d rug i tom  (tom  I w yszed ł w  op raco w an iu  P. 
D i a s a i Th. C a m e l o t a  i nosi ty tu ł L ’Eglise. Des origines à saint  
A ug u s t in )  syn te tycznego  om ów ien ia  dziejów  ek lez jo log ii k a to lick ie j 
i n iem a l jednocześn ie  zosta ła  w y d an a  w  języ k u  n iem ieck im  (Die L ehre  
v o n  der K irche  vo n  A u g u s t in u s  bis zu r  G egenw ar t,  F re ib u rg  im  B. 
1970) w  k o lek c ji H a n d b u ch  der D ogm engeschichte .

Ze w szech m ia r  słuszne  w y d a ją  się ram y  czasow e, p rzy ję te  w p re ­
zen to w an y m  stu d iu m . N au k a  bow iem  św. A u g u sty n a  o K ościele s ta n o ­
w i p raw d z iw y  kam ień  m ilow y w  rozw o ju  p raw d  ek lez jo log icznych  
i pe łn i ro lę  lin ii d em ark acy jn e j, dzielącej ek lez jo log ię  na  p rzed au g u - 
s ty ń sk ą  i p o au g u sty ń sk ą . T akże  fak t, iż początk i ch rześc ijań s tw a  oraz 
p ie rw sze  4 w iek i p a try s ty k i są  w ty m  w zględzie ok resem  n iezm iern ie  
w ażnym  a zarazem  bardzo  p łodnym , dom agał się oddzielnego op raco ­
w an ia  tego w y cin k a  czasu  przez  o d ręb n y ch  spec ja listów . In n e  p ostępo ­
w an ie  prow adziłoby  n ieu ch ro n n ie  do n iep ożądanych  sk ró tó w  lub  w ręcz 
dy le tanck iego  p o tra k to w a n ia  p rob lem u . M ożnaby n aw e t postaw ić  p y ta ­
nie, czy nie na leżałoby  tu  jeszcze dokonać b ard z ie j szczegółow ego p o ­
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działu. B ądź co bądź  sy n teza  Y. C ongara  dotyczy 15 w ieków  rozw o ju  
m yśli ek lez jo log icznej. Jeże li pozy tyw n ie  p rzy jm u jem y  dokonany  w y ­
bór, to ty lko  ze w zg lędu  n a  a u to ry te t au to ra , k tó ry  w łaśc iw ie  je s t 
w  obecnej chw ili n a jb a rd z ie j k o m p e ten tn y m  uczonym  do pod jęc ia  się 
tak iego  zadan ia .

N ie u lega  w ątp liw ości, że Y. C ongar p rzyczyn ił się do odnow y m y ś­
li ek lez jo log icznej w  o s ta tn ich  czasach. Z w łaszcza p rzeżyw any  dziś 
ren esan s  teo log ii lu d u  Bożego je s t w  znacznej m ierze  jego zasługą 
(poza C ongarem  w ym ien ia  się tu  na jczęśc ie j n a z w isk a  M. D. K o s t e r a  
i L. С e r f  a u x). J a k o  ek sp e r t b ra ł u d z ia ł w  ob rad ach  Soboru  W a ty ­
k ańsk iego  II, a głoszona p rzezeń  n a u k a  w eszła  w  w ie lu  w y p ad k ach  n ie ­
m a l dosłow nie do do k u m en tó w  soborow ych. D zieła C ongara  (zw łaszcza: 
Jalons pour  u n e  théologie  du  laicat, Esquisses du  m y s tè r e  de l’Eglise, 
S a in t  Eglise, Pour une  Eglise se rvan t  et pauvre),  n ie jed n o k ro tn ie  w z n a ­
w ian e  i tłu m aczo n e  n a  in n e  języki, s tan o w ią  w  w iększości k lasyczną  
ju ż  li te r a tu rę  w  te j dziedzinie. T ru d n o  dziś w yobrazić  sobie teologa 
b a rd z ie j godnego do sk o n s tru o w an ia  syn te tycznego  op raco w an ia  h is to ­
r ii nau 'ki o K ościele  n a  p rzes trzen i ta k  długiego ok resu  czasu.

I trz e b a  pow iedzieć  o tw arc ie , że w y k o n an ie  tego zad an ia  zasłu g u je  
na  uzn an ie  i w dzięczność. E klez jo log ia  bow iem , p rzeży w ająca  o sta tn io  
zn ak o m ity  okres sw ego rozw oju , n ie  posiada  w  zasadzie  w y c z e rp u ją ­
cych op raco w ań  h isto rycznych . Z nane  dotychczas i sk ąd in ąd  so lidne  
dzie ła  J . S c h w a n  e ’a  (D ogm engesch ich te ) i M.  G r a b m a n n a  (Die 
G eschich te  der ka tho l ischen  Theologie)  o k azu ją  się na  ty m  odcinku  
bard zo  frag m en ta ry czn e  i n iew y sta rcza jące . L iczne n a to m ia s t p race  
p rzyczynkow e ze zrozum iałych  w zględów  też nie m ogły zapełn ić  is t­
n ie jące j luk i. D latego  też ro b o ta  Y. C ongara  n ie  je s t m oże p io n ie rsk a , 
a le  na pew no n ieodzow na i oczek iw ana. A u to r do sta rczy ł czy te ln ik o ­
w i z jed n e j s tro n y  zeb ran e  razem  n a jn o w sze  w y n ik i b ad ań  n a d  roz­
w o jem  n au k i o K ościele, z d ru g ie j u k a z a ł bardzo  czy te lny  i p la s ty cz ­
ny  ob raz  ew o luc ji te j d o k try n y  na  p rze s trzen i o s ta tn ich  p ię tn a s tu  w ie­
ków.

N a szczególne u zn an ie  zasługu je  tu  so lidność badań . Y. C ongar p rzy  
tw o rzen iu  syn tezy  h is to rii dogm atów  ek lez jo log icznych  sięgał n ie  ty l­
ko do is tn ie jący ch  op racow ań , a le  rów n ież  do źródeł. S taw ian e  przezeń  
tezy  są  p o p a r te  bo g a ty m  m a te ria łe m  dow odow ym , łączą się ze sobą 
i p o zo sta ją  m ocno osadzone w  kon tekście , dz ięk i czem u tw o rzą  razem  
w sp an ia łą  budow ę, w  k tó re j poszczególne części w sp ó łp racu ją  n a  rzecz 
całości.

J e s t  rzeczą zrozum iałą , iż p rzy  tego ro d za ju  założen iach  nie m ożna 
dom agać się od a u to ra  om ów ien ia  w szystk ich  p rob lem ów  i kw estii 
ek lez jo log icznych , dochodzących do głosu n a  p rzes trzen i o s ta tn ich  p ię t­
n a s tu  w ieków . Y. C ongar z konieczności m u s ia ł dokonać daleko  idącej 
se lekcji. W szakże n iek tó re  zasto sow ane sk ró ty  i p rzesk o k i w y p ad a ją  
n iek ied y  n iezad o w ala jąco  i d o m ag a ją  się u zu p e łn ien ia . T ak  np, w  pełn i
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uzasad n io n y m  je s t m arg inesow e p o tra k to w a n ie  ek lez jo log ii Soboru  W a­
ty k ań sk ieg o  II, pon iew aż te m a t ten  je s t ta k  św ieży, a za razem  posiada  
ta k  w ie le  op racow ań , że każdy  zo rien to w an y  czy te ln ik  m a o n im  w y ­
rob ione  zdanie . N ie m oże n a to m ia s t zadow olić  o p racow an ie  ekezjo logii 
1-ej połow y X V II w. P o p rze s tan ie  w  ty m  w y p ad k u  na  nauce  B e l l a r -  
m  i n  a  i zasygna lizow an ie  w k ład u  szkoły  h iszp ań sk ie j bez szczegóło­
w ego w n ik n ięc ia  w  n iezw yk le  boga tą  złożoność procesów  zachodzących  
w  ek lez jo log ii tego ok resu  je s t sw o istym  m in im u m  n ie  W ykraczającym  
V/ zasadzie  poza do tychczasow e o p raco w an ia  J . S c h w a n  e’a i M.  
G r a b m a n n a .  T akże pom in ięc ie  w k ład u  szkoły fran c iszk ań sk ie j do 
n a u k i o K ościele je s t pow ażnym  m an k am en tem  te j sk ąd in ąd  w a rto śc io ­
w ej książk i. M im o je d n a k  zauw ażonych  u s te re k  syn teza  Y. C ongara 
godna je s t uw agi, odpow iada  oczekiw aniom  i w y p e łn ia  is tn ie jącą  do tąd  
w te j dz iedz in ie  lukę.

E dw a rd  O zorow sk i

Y ves C o n g a r ,  S itu a t io n  u n d  A u fg a b e  der Theologie  heu te ,  P a d e r ­
born  ll(9'7.1„ F e rd in an d  S chön ingh , ss. 1'84.

W ym ien iona k siążk a  Y. C o n g a r a  w yszła  po ra z  p ierw szy  w  1967 r. 
w  w y d aw n ic tw ie  C erf  i nosiła  ty tu ł S itua tions  et tâches p résen tes  de  
la théologie. Jeże li po u p ły w ie  4 la t zdecydow ano się w ydać ją  po raz 
d ru g i i to  w  tłu m aczen iu  n a  język  n iem ieck i, to  ty lko  d latego, że od 
tego czasu  n ie  s tra c iła  ona n ic n a  sw oje j a k tu a ln o śc i i w ym ow ie. Co 
c iekaw sze, decyzja  n a  je j po w tó rn e  w y d an ie  zap ad ła  w  czasie, gdy w y ­
daw n ic tw o  H erdera  opub likow ało  pod re d a k c ją  H. V o r g r i m l e r a  
i R.  V a n d e r  G u c h t a  n iezw yk le  obszerne  trzy to m o w e dzieło zb io­
row e n a  podobny  te m a t B ilanz  der Theologie  im, 20 Ja h rh u n d er t  (F re i­
b u rg  im  Br. 1970). O czyw iście nie należy  przez to rozum ieć, iż k siążka  
Y. C ongara  s tan o w i jak ie ś  epokow e stu d iu m , p rze s łan ia jące  w szystk ie  
do tychczasow e n a  ten  te m a t p race . J e j w arto ść , a k o n sek w en tn ie  i po ­
p u la rność , tk w i racze j w  czym  innym .

Y. C ongar n ie  u siłow ał dać czy te ln ikow i w yczerpu jącego  om ów ienia  
teolog ii o s ta tn ich  czasów , ja k  to uczyn ili au to ro w ie  w spom nianego  tu  
dzieła  zbiorow ego B ilanz  der Theologie.  Z d aw ał sobie bow iem  sp raw ę  
z tego, że teo log ia  w spółczesna w  o s ta tn im  dw udziesto lec iu  s ta ła  się 
ta k  obszerną  dyscyp liną , iż n ie  sposób podać je j dok ładnego  obrazu  
bez n a ra ż e n ia  się na opuszczen ia  i pow ierzchow ność, czego z resz tą  nie 
u n ik n ę ła  w y m ien iona  p raca  zb iorow a B ilanz  der Theologie.  K siążka  
C ongara  n ie  je s t też sy s tem aty czn y m  s tu d iu m  obranego  w y cin k a  życia 
kościelnego, podzie lonym  na odpow iednie  rozdzia ły , p a ra g ra fy  i p u n k ty . 
N aw et je j ty tu ł zosta ł zaczerpn ię ty  z jednego  z zam ieszczonych w  niej 
rozdzia łów  (VII). J e s t  ona raczej zb iorem  re f lek sji, p rzem yśleń  i pod­
sum ow ań  człow ieka, k tó ry  b ra ł czynny u d z ia ł w  rozw o ju  o m aw ian e j tu  
dziedziny  w iedzy, na  p rze ło m ie  o s ta tn ich  20 la t.


